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Praca redaktora merytorycznego
Autorzy przysyłali  tekst. Ja dostawałam maszynopis, czasami on był poprawiany
ręcznie, ale zasady były takie, że to był maszynopis, Zasady zresztą dość ściśle
określone,  bo  na  podstawie  tych  stron  maszynopisu,  tego  jak  ten  maszynopis
wyglądał były obliczane tak zwane arkusze. Bo te arkusze autorskie, redakcyjne,
wydawnicze, drukarskie i  tak dalej musiały być znormalizowane, mianowicie, nie
pamiętam już [dokładnie] –na stronę musiało być dwadzieścia albo dwadzieścia dwa
wiersze, tak miało wypadać i  margines, nie wiem, czy trzycentymetrowy, ale też
[określony]. Bo jak wszystko było znormalizowane, to wiadomo było, ile czcionek
powinno  być  w wierszu,  jaka  kolumna.  Na  tym  się  pracowało.  Ja  dostawałam
maszynopis  na  ogół  po  recenzjach.  Były  recenzje  zewnętrzne  na  ogół  dwie,  a
czasami  trzy,  jeżeli  były  takie  silnie  rozbieżne.  A  bywały.  Ja  też  wiele  recenzji
pisałam. Były recenzje tak zwane wewnętrzne i zewnętrzne. Każda książka musiała
mieć recenzje, zanim się przystąpiło do roboty. Oczywiście, nie każdą rzecz się
drukowało,  były  recenzje dyskwalifikujące.  Ja sama zdyskwalifikowałam ze trzy
rzeczy, bo powiedzmy –mówię o naszej redakcji –temat był, nie to, że mało nośny,
nie, bo takich nie było, ale wiedzieliśmy, na podstawie doświadczenia, że nie będzie
miał wielu czytelników, że powiedzmy, tylko wąska grupa przyjaciół autora może się
tym zainteresować. Że jest kiepsko napisany, czy przypisy, bibliografia źle zostały
skonstruowane,  źle  użyte,  że nauka inaczej  [to  przedstawia].  Nawet  wielu ludzi
pracujących na uczelni popełniało bardzo dużo błędów i to takich kiepskich nawet,
bym  powiedziała,  że  trzeba  było  poprawiać.  Tak,  że  takie  właśnie  względy
[decydowały]  przede  wszystkim.  Że  to  nikogo  nie  interesuje  lub  temat  tak  jest
oklepany, a autor tu nic nowego nie wnosi no to wtedy dyskwalifikowało się.  To
wydawnictwo dawało  [książkę]  do  recenzji,  nie  autor.  To wydawnictwo szukało
recenzentów i nie tylko w Lublinie, ale i poza Lublinem znajdowało się recenzentów.
To wydawnictwo na podstawie recenzji decydowało [o wydaniu książki]. Bo jeżeli



recenzje były negatywne, to żaden wydawca pewnie nie zaryzykowałby wydania tej
książki, bo straciłby po prostu.
Nad jedną [książką] pracowałam chyba pół roku. I to nawet wiem, co to było. To był
„Majdanek” wielka księga, wielu autorów, to są najtrudniejsze rzeczy. To nad tym
pracowałam pół roku. Było bardzo różnie, ale na pewno nad żadną książką tydzień
czy dwa nie dało się [pracować]. Ale powiedzmy –miesiąc, dwa, zależnie od wagi, od
rangi. Jeżeli to była książka naukowa z dużą ilością przypisów i materiału, to trzeba
było i pracowało się po prostu dłużej nad tym,.
Dziesięć  tysięcy  to  był  podstawowy nakład  w literaturze  pięknej.  To  był  nakład
podstawowy, a od tego dopiero się liczyło [wielokrotności] –dwadzieścia, trzydzieści,
pięćdziesiąt tysięcy nakładu. Takiego [największego nakładu] to nie pamiętam, ale
przecież  wielokrotnie  wznawiano [wydania],  szczególnie  z  literatury  pięknej,  te
poetyckie różne i klasykę. A, jak mówię, podstawowy nakład to był dziesięć tysięcy. A
w naszej redakcji nie pamiętam, jaki był [nakład] podstawowy, ale może z pięć albo
ze trzy [tysiące egzemplarzy]. Podstawowy. I od tego wtedy wielokrotność się liczyła.
Pamiętam taką książkę, koleżanka pracowała nad nią, profesora Margula. To był
filozof z UMCS-u, nie wiem, chyba już nie żyje, bo to nie był młody człowiek.  To była
pierwsza chyba tego typu literatura, z całą pewnością. Rozpisana na tekst muzyka.
Nie wiem, czy to  był  Mozart,  ale  to  była  muzyka klasyczna rozpisana na wzory
matematyczne. Wzory i tekst. Właśnie robił to profesor Margul i  jego uważano w
związku z tym za [ekscentryka], ponieważ on coś takiego robił. Ale to było, tak z
perspektywy patrząc, to było cos fantastycznego! To było właśnie takie rozpisanie
muzyki. To były wzory i tekst, muzyka. Ale nie odczucia, nie odczucia, tylko jakby
nuty rozpisane na tekst i wzory matematyczne.  [W redakcji] to nie było trudne, trudno
byłoby dyletantowi, bo jak nie rozumie tego wzoru, to może zawsze błąd popełnić.
To tak, jak pismo japońskie. Ale jak ktoś się na tym zna to nie, nie ma problemu.
[Wzory] są w tekstach na ogół albo tak je można traktować, jak ilustracje, jak rysunki.
To przecież to to samo.
W naszej redakcji, z tego co pamiętam, dwie osoby chyba tylko, czy trzy były po
polonistyce, a reszta była po historii. Na ogół to była polonistyka i historia. U nas nie
było  nauk  ścisłych.  Nie  było  takiej  redakcji,  więc  nie  robiło  się  takich  rzeczy.
Jakkolwiek później, ale to na zasadzie prac zleconych były jakieś medyczne takie
broszurki, ale nie, nauk ścisłych, jak matematyka nie było.
Każdy z redaktorów miał swoich autorów, z którymi współpracował. Jak przyszedł
maszynopis od jakiegoś autora, to wiadomo było, kto będzie to robił, nie dawano tego
nikomu innemu. To miało znaczenie i wcale nie chodziło o towarzyskie znajomości.
Podobnie i  grafików,  choć z grafikami  współpracowała redakcja techniczna,  ale
niektóre [projekty] i przez nas przechodziły, oczywiście. Miałam takiego autora bardzo
fajnego. Profesor Wójcik był geologiem, pracował w Muzeum Ziemi w Warszawie i
zajmował  się  historią  nauki.   [Pisał]  bardzo  ciekawe  prace  właśnie  o  polskich
odkrywcach, głównie popowstaniowych, to znaczy tych, którzy gdzieś tam na Sybir



trafili  po powstaniu  styczniowym. I  ja  z  nim cały  czas współpracowałam.  To ja
głównie do niego jeździłam do Warszawy, czasami on przyjeżdżał, ale zazwyczaj to
ja jeździłam do niego i tam autoryzowaliśmy. Bo każdy tekst trzeba było autoryzować,
oczywiście,  to  znaczy  te  moje  poprawki  autor  musiał  zaakceptować.  Czasami
wysyłało się, bo nie zawsze miało się kontakt bezpośredni –z panem Żabińskim na
przykład nie miałam kontaktu bezpośredniego. To był mocno starszy pan, no tak. A z
Kononowiczem to jeździłam wielokrotnie do drukarni. Boże, jak on się denerwował!
On się denerwował, bo kolory mu nie odpowiadały, nie mógł [zaakceptować] koloru w
tych zwierzakach,  w tym albumie. To było też prymitywne, [technika druku].  Ja mam
taki album pomalowany przez niego dodatkowo, poprawione są kolory.. Rano dzwonił
do mnie: „Nie mogłem całą noc spać, bo ten odcień czy ten kolor do kitu, do niczego.
Jedziemy, trzeba zmieniać.”Tam drukarze się łapali za głowy, ale mieli i tak dużo
cierpliwości do starszego pana. On był zresztą taki bardzo sympatyczny, więc nie
można było na niego krzyknąć. Tak co drugi dzień jeździło się do drukarni, ciągle coś
zmieniał.  Tak,  że  to  wszystko  wydłużało  trochę  [czas  realizacji].  Ale myśmy  w
zasadzie jako redaktorzy nie jeździli do drukarni, nie mieliśmy takiego bezpośrednio
kontaktu.  Na  stałe  współpracowałam  też  z  niestety  nieżyjącym  już  Adasiem
Witusikiem. To był historyk. Malutki, okrągły taki, bardzo zabawny człowiek. On się
zajmował  głównie  Zamojskimi  i  parę  rzeczy  wydał,  a  ja  przy  jego  książkach
pracowałam.  Pracowałam  –z  takich  autorów,  których  ceniłam  –z  Zygmuntem
Mańkowskim. Jego „Miedzy Wisłą a Bugiem”dostała przecież nagrodę Polityki, to
była ważna nagroda. Pracowałam przy tym. Profesor Wójcik ten geolog z Warszawy,
o którym mówiłam taki bardzo sympatyczny pan, bardzo mile go wspominam. Kiedyś
nas zamknięto  w Muzeum Ziemi,  on  tam pracował  i  ja  tam do niego jeździłam.
Siedzieliśmy i kiedy chcieliśmy wyjść, okazało się, że muzeum jest już zamknięte. To
było pierwsze piętro.  Telefony wyłączone,  nie było komórek przecież w tamtym
czasie.  Nie  było  wyjścia  na  na  miasto  z  telefonu  z  gabinetu,  telefony  łączył
sekretariat. A sekretariatu nie było, bo wyszedł do domu. Wszystko pozamykane,
pierwsze piętro –co robić? No to pan profesor wyszedł na daszek, na szczęście był
pod oknem taki  okap jakby większy,  on wyszedł  na to i  zaczął  krzyczeć. W tym
kompleksie budynków jest też muzeum. Na szczęście muzeum było czynne, ktoś go
usłyszał i nas otworzono.
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